
Nr I. Przemyśl, Sobota to Stycznia 1881. Rok I
„Przemyślanin" wychodzi 

w każdą sobotę. 
P r z e d p ł a t a :

zamiejscowa: 
kwartalnie 1 złr. 50 ct.
półrocznie 3 „ —
rocznie 6 — „

w miejscu: 
kwartalnie 1 złr. 25 ct.
półrocznie 2 ,. 50 „
rocznie 5 ,. — „
Nr pojedynczy 10 ct.

Cena ogłoszeń:
5 centów od miejsca je ­
dnego wiersza drobnym 

drukiem. 
Przedpłatę miejscową, za­

miejscową i ogłoszenia 
przyjmuje Adininistracya 
w I rzemyślu, w Rynku i. 2 

na I piętrze.
Listów nietrankowanych 

nie przyjmuje się. 
Rękopisma nie zwracają 

się.
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Rrozpoczynając wydawnictwo „ P r z e m y ś l a n i n a "  fi tylko w celu służenia dobru publicznemu a nie dla 
korzyści łub interesu pryw atnego, —  niezapuszczamy się w szumne program y i obietnice lecz pojmujące i oceniając 
należycie nasze skromne siły i ograniczony zakres działania, tudzież trudności jakie nam zwalczać niejednokrotnie 
wypadnie —  odzywam y się d o  ogółu  naszego Obywatelstwa: P o  c z y n a c h  n a s z y c h  p o z n a c i e  i s ą d ź c i e  
n a s  ! ! !

A  że chęci i czyny nasze m ogą tylko wtedy wypaść tem dodatniej, itn silniej i chętniej poprze je  O gół, 
dla tego  tćż wzywamy i prosimy uprzejmie o to poparcie byśmy naszemu zadaniu w zupełności odpow iedzieć rr.ogli.

Z dalszych Nr. naszego pisma powezmą szan. czytelnicy, że głównie leżą nam na sercu sprawy: g m i n y  i 
p o w i a t u ,  tych głównych podwalin naszego społeczeństwa, tudzież sprawy naszego m i e s z c z a ń s t w a  p o l s k i e g o  
którego moralne i mareryalne podniesienie, żadnemu z prawych i światłych obywateli kraiu obojętne b y ć  nie może 
i niepowinno. Dla tego prosimy nietylko o zbycie nas nadesłaniem przedpłaty, —  ale w dobrze zrozumianym interesie 
narodowym  o „asilanie artyKułanu sprawy te omawiającerni

Na to więc licząc, kończym y słowy naszego czcigodn ego Jubilata D r  J J. K r a s z e w s k i e g o ,  nade- 
słanemi naszej redakcyi z Drezna:

„L ist zastał mnie chorym i na wyjezdnem za granicę dla zdrowia -  niemogę, więc służyć czem innem, 
„oprócz najlepszych życzeń dla „ P r z e m y ś l a n i n a "  który powinien, mając na celu obudzenie życia na prowincyi, 
„ z y s k a ć  p o w s z e c h n e  u z n a n i e . "  

Wydawnictwo „ P r z e m y ś l a n i n a "

D z i e c i ę  z  D y n o w a ,
el a  r  o  d  © v

Napisał 

t k a n k o  z> niani !tu .

N a  dw orze krolow ej B ony p rzebyw ał kasztelan  L ubelski j 
S t a n i s ł a w  M a c i e j o w s k i  brat rod zon y Sam uela biskupa j 
i sek reta rza  koronnego, ja k o  M arszałek dworu. —  B y ł  to m ąż i 
dowcipny, uczony, wiersze deklam ow ał z pam ięci, pan egiryki, po- ; 
winszowanie za co b y ł ogrom nie lubiony. Z łączo n y  z A n ną C zar- , 
główną k astelan ką  przem yską bogatą bardzo m atroną im ponow ał j 
i nauką i m ajątkiem  każd y  tez szlachcic u b ieg a ł się o znajom ość > 
z takim  m ężem  w pływ ow ym , spodziew ając się przezeń dostąpienia j 
honorów. —  K rólow a B ona lu b iła  m ieszkać w Sanoku, p rzyb yw ała  j 
tam że najczęściej latem  na św ieże pow ietrze. Sanok D.ył tedy z a w ­
sze ożyw ionym , szlachta z  d a lekich  stron c iągn ęła  w tam te strony.

R azu  pew nego p rzyb ył do San oka eh w ark i m łodzian, u loko­
w aw szy  się w m ieście, otrzepał kurze, przeb rał się w kontusz no- 1

w y p rzy p ią ł karab elą  i poszedł do zam ku —  W ła śn ie  w yszła  k ró ­
lowa pieszo spiesząc, ze zam ku w prost przez San um yślnie u rzą ­
dzoną ła w ą  na drugą północną stronę, pod górą strom ą,
gd zie  b y ła  je j  ulubiona studnia i pawilon letni, kęd y  chętnie po­
p ija ją c  wody cieszyła  się widokiem  b iałych  wód snującego się Sanu, 
opłukującego pałac k ró lew sk i stojący na bystrej sk a le  —  O statnie 
straże z a im k a ły  orszak id ący gęsiego —  M łodzian sta ł na ta ra ­
sach zam kow ych i p rzyp atryw ał się tej grupie niem ając odw agi 
udania się tam że —  O bziera się a tu idzie m atrona prow adząc
za rączk ę  hożą sześcioletnią  dziew czynkę, ubraną w krótkę sukie- 
neczkę. żółtego kitaju —  złotego koloru kędziorki sp ływ a ły  d ziew ­
czynie na ram iona leki w ietrzyk igra ł niemi, a ona sobie przy 
m am ie sw obodnie p o d skakiw ała  - M łodzian stan ął z rew cren cyją
bo d om yślał że to pani z orszaku królow ej. D am a sp ojrza ła  nań
z pow agą —  on jej ukłonił się kołpakiem  nisko, a dziew czynka się 
odezw ała: Mamo widzę kw iatki mama mi urw ać pozwoli —  M ło­
dzian rzu cił na traw n ik ciekaw e oko, zob aczył lilią  polną, sięgnął, 
u rw ał —  i pod ał d ziew czyn ce —  D/.iewczynka odbiera i woła- 
m ało, ja chcę trzy kw iateczM  dla. mnie jeden, i d la m ych b racist- 
ków co przyjechali.

W idzi W aść rze k ła  m atka, moja córka dom owna —  k a w a ­
ler  odzyw a się!

P olna lilia  dwa serca 'zw ija
Choćby się nigdy nieznały.
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Ustawa gminna ukuta ogólnikow o na jeden model dla 
rtasżych gmin wiejskich, małomiasteczek i większych 
miast, wykazała tyle stron słabych, niedostatecznych A 
nawet ujemnych, iż spow odow ała nawoływanie p o ­
wszechne o wyrównanie tych luk,  które przez nadanie 
większym miastom przynajmniej tak zwanym dawniej 
cyrkularnym osobnych statutów, skutecznie nie jednej 
nieprawidłowości zaradzić mogą.

Nawoływanie to spow odow ało reprezentacye miast 
Przemyśla. Stanisławowa, Tarnow a, Sambora i innych 
do uchwalenia osobnych statutów, opartych na doświad 
czonej potrzebie i harmonizujących z ustawami państwo- 
wemi i krajowemi.

Statuta te wniesione do Sejmu kra jow ego, riiezna- 
lazły u tej reprezentantki kraju uznania i poparcia , na 
jakie sprawa; tak ważna i konieczna, sprawa niezbędnie 
dla dobra a mianowicie rozwoju tych miast pod  każdym 
względem  załatwienia stanowczego a szybkiego się d o ­
magająca zasługuje.

Nie naszą rzeczą rozbierać bliżej pow ody  tęgo p o j - 
mowania a wślad za r.im idącego odkładania tak żyw ot­
nej i nagłej sprawy dla całego kraju, niebędziemy się 
też wdawać bliżej w ocenienie tych iście oryginalnych 
poglądów , którym niechcemy przypisywać złej woli —  
jednak dla wyświecenia tej tak doniosłej dla naszych 
miast kwestyi, postanowiliśmy poświęcić jej miejsce i 
podnieść na porządek dzienny, a g d y b y  tylko nasze 
wystąpienie w yw ołało dyskuśyę dżfehhikarśką vi! podnio­
sło ją w obszerniej i dokładniej obrobionych artykułach, 
czulibyśmy się sowicie wynagrodzeni.

Nie wątpimy że głos nasz skromny spow oduje dżiep- 
niki krajowe, mające ku temu odpowiedniejsze stosunki 
i szerszy zakres czytelników do poruszenia tei sprawy, 
reprezentacye miast do odpow iednich kroków a mężów 
fachowych i dbałych o dobro naszych zaniedbanych i 
po macoszemu dotąd traktowanych, lepszej doli g ó -

T rzecli lilij zasie szczęście przem ija 

I n iebęilą  się k o ch ały  !

—  U śm iała się m a tro n a ,

—  W aszeć poeta ?

—  A  kogoż mam honor pow itać ?

—  Jestem  M arszałkow a dworu M aciejow ska -

—  K a w aler  p rzysk oczył u całow ał ręce m alrom e —

—  Jestem  W  a p o w  s k i — •

—  T a k  — - m oże brat uczonego m ęża k ro n ik arza  ? •
—  T en  sam  M ości a M arszałkow o —

—  W aćpan p rzyb yłeś w jak im  interesie do królow ej "?■

—  B yn ajm n iej, ty lk o  do W aszm ości m arszałka  —

—  Ż ału ję  mocno, że go niem a obecnie, bawi w K rakow ie 
za ła tw ia ją c  interesa po bracie księdzu B iskupie, a le  przyjm ę sa ­
m a orędzie i daję zapew nienie że uskutecznię —  ,n

—  M ościa M arszałkow o D obrodziejko, chciałbym  się dostał? 
do słu żb y publicznej a w łaśnie dow iedziałem  się o w akansie w 
Sanoku —

—  Cóż tak iego  powiedz W aść bez ogródki —

dnych grodów , dp poświęcenia jej swoich piór i wpły­
wów, a tern samem do uczynienia lą  (jaką rzeczywiście 
jest), nagłą i koniecznie stanowczo a pom yślnego zała­
twienie wym agającą.

Jesteśmy zdania, iż dziś po tylu praktycznych -do­
wodach nawet najzaciętsi opozycyoniści nadania naszym 
większym mi^storp odiębnych  statutów, są i będą . teraz 
innego zdania, nadtc parny o n;ch i . to wyobrażenie, iż 
dla dobra kraju, (a do tego przecież może głównie inte- 
ligencyą , patryotyzmem j poświęceniem przyczyniają 
się nasze miasta,) poświęcą sw oje osobiste zdania i zło ­
żą je  ofiarą na ołtarzu tej . która nam wszystkim naj­
świętszą i najdroższą t. j. — : matki O jczyzny.

Inaczej w yglądałyby dziś naśze rządy autonomiczne, 
inna by  była postać naszych podupadłych historycznych 
miast, g d y b y  się od  początku rządziły statutami, a nie 

,,b y ły  SKrępowahe ogólnikowa, rozmaitej interpretacyj ule­
ga ją cą  na vkżór ob cy  ułożoną stosunkom naszym nieodpo- 
wiadającą zupełnie ustawą gminną. Ta bow iem : nawet nie 
wszystkim gminom krajowym, jak n! p. tym w których się 
znajdują zdrojowiska lecznicze, odpow iada, jakżesz więc 
może być odpowiednią takim miastom jak Przemyśl, 
Tarnów, Stanisławów i t, p. A  jeżeli W ysok i Sejm kra­
jow y  uznał za słuszne i potrzebne zakłady kąpielowe 
obdarzyć odrębnemi statutami gmmrtemi, to czy  takowe 
są większej wagi i znaczenia dla kraju tak ze stano­
wiska m o r a l n e g o ,  i finansowego i interesu narodow ego 
od miejsc k ąp ie low ych ?—  W ątpimy!.

Miejmy .nadzieję że ten sam dzielny obrońca zdro-. 
jowisk krajowych poseł Józef Męciński, zechce i w tej. 
sprawie i użyć, sw ojego wpływu, wym owy i uznania g o ­
dnej energii i i W sprawię.,stątptó w , dla i miast galicyjskich., 

j i ;g.d)'by vtyl|v:,cŚg tę ,ćjed.ną, .spusęizpę^pstawił, od tą d  kra­
jow i ze sw ojego  poselstwa Ą stałDy. się; „mężem. , zasługi,, 
cenionej przez kraj . pały, mężem w historyi miast z 

j wdzięcznością, wspominanym. A  mając za sobą takich 
ji mężów jak ks, Czartoryski, ks. Sąoieha, Dr. Zyblikie- 

wicz i ,t. p. czyż niesprosta temu zadaniu? (C. d. n.

— ; W akan s je s t  na podkom orzego —

—  W aść za m łod y  ośm iała się dam a

■ Jestem  m łodym  —  {hawda p a u i ! .

Rozum u mi nikt m ezgani —

A ja k  p rzy jd ą  stare lata.
Pow iedzą mi idź do k ata  !

M aciejow ska się uśmiechnęła., d ziew czyn ka  tym czasem  w yrw aw szy 
się z rą k  m atki, zb iera ła  dó lilii polnej stokrotki k ła d ą c  n aokoło 
niej, i szep ta ła  sobie teraz będzie p iękn y bukiet, do mej kap licz­
ki —  pokazuje m atce: w id zi mama co ja  m a m —  W apow ski s ły ­
sząc w trą c ił siJjjznowu.

Z gad n ij manio co ja  mam 

Zato  ja  ci serce dam  —
M oje serce k w ia t b o ga ty  

■ / T rzym a j zaw sze d la  mnie czaty  !

O j;.praw da k aw a lerze , od koleb ki czuw am  nad tę ir  d zieckiem  i 
przyznam  się że jo ta  wjotę za  moim głosem  postępuje —  ja k  ona 
śliczn y mówi paciorek ja k  ona lubi m odlitwę n iew ierzyłb yś, sam a 
N ajjaśniejsza k ró lo w a  w y rze k ła  „P raw d ziw ie  ze się tern d zieckiem



Urzędnicy gminni

je d n ą  z g łó w n y ch  p rz y c z y n  n aszego  sm u tn ego  stanu i rozw oju  
au ton om iczn o  gm in n ego, je s t k w e sty a  urzędników  gfh jflń ycb , któ,rą 

p o ru szy ć  i obszerniej om ów ić zam ierzam y, a k tórą, u o tąd  niejako 
z lek ce w aże n ie m  tra k to w a n o ,. R zu c iw szy  o k ie m ,na skład  d zisiej­
s z y  w szy stk ich  n aszych  m iejskich  urzędóvy g m in n y ch  (w y ją w szy  
L w o w a ,, K ra k o w a  i nie w ielu innych), i zb a d a w szy  ta k o w y  nie 

ty lk o  p o w ierzch o w n ie , lecz  z ca łą  d ok ład n o ścią  i zn ajom ością  
r z e c z y , ja k iż  niesm ak, ja k ą  g o ry c z  a naw'et zw ą tp ien ie  u czuć 

się musi. "
Z  jed n ej stron y zn iech ęcen ie , zw ątp ien ie  a n aw et oburzenie, 

z a o d atkiem  n ieogran iczon ej za w isło ści, z drugiej zn ów  niew yro- 
zum iałość, lek cew ażen ie , sam ow ola  i p rzesad n e p o ję cia  o przełó- 

żeń stw ie —  z p rzy czy n k ie m  p rzek o n an ia  i p ew n o ści o braku czu cia  
nad so b ą  k o g o ś p o tężn ie jszeg o , to  ow  ro b a k  to c z ą c y  cia ło  gm m - 
n o -u rz ę d o w e , to  g łó w n y  p o w ó d  rozstroju  i w , siad za nim id ą­

c e g o  a dla sp ra w  p u b liczn ych  tak szk o d liw e g o  nierządu.

N ie m am y w cale  zam iaru i ch ęci bron ić b ezw zg lę d n ie  u- 

rzęd n ików  a p o tęp iać  rad y  gm inne, —  lub też odw rotn ie, c h w a ­
lić tę ostatn ie a g a n ić  p ie rw szy ch , —  p rzec iw n ie  z ca łą  sum ien ­

n o ścią  i b ezstron n ie  p o d n iesiem y to  c o  jed n ym  i drugim  p rzyzn a ć  
n ależy , a w y tk n iem y  c o  zasłu gu je  na m iano złej strony.

M usim y tu je sz c z e  p o d n ieść  z n aciskiem , że k a żd y  fakt jak i 
w  dalszym  cią g u  p r z y to c z y m y  je s t o p a rty  na praw dzie, ,że w y ­

d a rzy ł się tu lub o w d zie  p. X . lub p. Z. —  i że  ty lk o  dla z a- 
s a d y  p r z e s t r z e g a n e j  w  n a s z e m  c z a s o p i ś m i e  
n i e t y k a n i a  o s o b i s t o ś c i ,  w strzym u jem y się od podan ia  
m iejsc i osó b  ty c h  nieraz z b y t śm ieszn ych  ale zarazem  i p o ża ło ­

w ania g o d n y c h , —  g d y ż  za w sze  na sp ra w ach  p u b liczn ych  się o d ­
b ija ją c y ch  —  w yd arzeń . L ic z b a  urzędników ' gm in n ych  je s t w Ga- 

licy i tak  zn aczn ą, iż tw o rzy  silny zastęp , k tó ry  sp raw om  k ra jo ­
w ym  w ielk ie  usługi o d d a ć m oże i pow inien , je że li ty lk o  um ie­
ję tn ie  zo rg a n izo w a n y  • w y ż y ś k a n y  zostan ie  —  U rzę d n ic y  gm inni 

(m iejscy) b ę d ą c y  z b a rd zo  m ałym  W yjątkiem  ludźm i, p o siad a ją ­
cym i w szelk ie  p ra w a  do in teligen cyi, a wielu m ięd zy  niem i i w y ż ­

sze uzdolnienia, —  n adto  p ra cu ją c  na polu p raw d ziw ie  ob yw a- 

telskiem  t. j. autonom ii, w ięc  ja k o  ra c y  t. j. p ra cu ją cy  b e zp o śre ­
dnio dla dob ra  kraju i w sp ó ło b y w a te li, —  m ają też słuszne praw o 

żądan ia, b y  ich  uw ażan o i trakto w an o ja k o  tak ich  a nie za p a ­

ch o łk ó w  za w is ły ch  od hum oru i w zg lę d ó w  te g o  lub o w e g o  p. ra d c y  
gm in n ego  którem u się  udało różnem i sp osob am i i sztu czkam i w y ­

buduję s a m a ! —  W aść bądź ła s k a w  tow arzyszyć mi za  orszakiem  
królow ej, zobaczysz cudn ą okolicę, i most m isterny co go zbudo­
w ać k a za ła  li t y l i *  dla przyjem ności przechadzki i picia wody z 
je j ulubionej studni. —

P rzyszli na ową ław ę —  W apow ski u k łon ił się —  W aszm ość 
M arszałkow a pozwoli, przeniosę córeczkę na ręk a ch , n ieb ezp ie­
czno bowiem dla takiej dzieciny.

I owszem, je ż e li  W aść łaska w , pozw alam , K a sia  lubi ta k ie  
p ieszczo ty  i n ieraz prosi ojca, a b y  ją  na ręk ach  huśtał pod nie­
biosa —  z uciechy w oła  : T a tk u  jeszcze  w yżej aż do nieba’

K a w aler  w zią ł na ręce dziew czynkę, ona się rączkam i uchw y­
ciła  jego  szyi, i n iósł przez ów most, tu iił dziecię do siebie, aż 
mu się ciepło zrobiło  —  G d y przeszli rze k ła  m atka: T eraz pozw ól 
W a ść  ja  ją  ju ż  drogą sam a poprow adzę.

D ziew czyn ka  k rzyczy  m oje kw iatki inoje kw iatki! kaw aler 
się obziera, a b u kiecik  p ływ a  na. czystej w odzie S a n u —  N ie w ie­
le się n am yślając dał susa, sk o c zy ł cało  zebrany do w o d y ,  p o ła ­
p a ł p ływ a ją ce  k w ia tk i i n iesie —  M aciejow ska się za trw o rzy- 
ła  —  nareszcie się śm ieje, on w ysk o czy ł na brzeg, pódaje K asi 
bukiet.

Tu m asz K asiu  bu kiet z toni 
San mu za b ra ł trochę woni

ro b ić  w radzie w p ły w ji  w o d zire jstw o  a czasam i n aw et od łaski 
p .! ra d c zyn \  —  k tó rej p rzez n ieu w agę ukłonić zaniedbał, :—  b y  
czuli nad sob ą  o p iek ą  te g o  dla k tó re g o  p racu ją, i k tó re g o  są  
w iernym i synam i —  o p iek ę  kraju.

Jeżeli dziś p ie rw szy  lep szy  sługa lub stróż k an celary jn y  rzą ­
d o w y  k tó ry  p rzecież  z urzędm kiem  gm in nym  p o d  żadnym  w z g lę ­
dem  p o rów n an y b y ć  n iem oże, czu je i m a nad so b ą  op iekę, za ­

b e z p ie c z a ją c ą  g o  przed  n adużyciem  i sam o w o lą  p rze ło żo n eg o , ą 
rodzina je g o  c ie sz y  się zapew n ien iem  jej b ytu  w  cza sie  dłuższej 

s łab o ści lub  śm ierci te g o ż , —  to  o ileż w ięcej i słuszniej m ogą 
te g o  żą d a ć  u rzęd n icy  gm inni, ludzie inteligentni i żm udnej p ra cy , 

ten  g łó w n y  ton w harm onii a k o rd ó w  a u ton om iczn ego  ustroju.

C. d. n.

Korespondencye „Przemyślanina“

Tarnów  13 styczn ia .

(Y) W ita ją c  „ P r z e m y ś l a n i n a "  staropolskiem  „ S z c z ę ś ć  
B o ż e " !  za zd ro ścim y zarazem  P rzem yślo w i te g o  ruchu i ż y c ia  
u m y sło w eg o  o jak iem  nasze m iasto m im o że się liczy  trzeciem  

w  G a licy j ani w y o b ra żen ia  niem a. S taran ia  i p o św ięcen ia  lu d zi 

dobrei w oli, u siło w a ły  tu w p ra w d zie  ju ż  k ilkakrotn ie ustalić m iej­
sc o w e  czaso p ism o, —  p rzed się w zię cia  te jed n a k  ro zb iły  się o 

a p a ty ę  jaka k a żd e g o  p rzec ię tn eg o  T arn o w ian in a  cech uje. —  A  
p rzec ież  pism o m iejscow e p rzy  n aszy ch  o sła w io n y ch  stosunkach  

gm in n ych  m ogło  b y  sp raw om  p u b liczn ym  o d d ać p rzy s łu g ę  n ie ­

m ałą. P>-zy istnieniu m iejsco w eg o  organ u m ielib y śm y  m oże tro ­
ch ę mniej D o n  K is z o tó w  g m in n o -w yb o rczych , o b a w a  w y k ry cia  

nie je d n e g o  skandaliku i śro d k ó w  n ie h o n o ro w ych  jak ich  się p o ­
sługuje do p rżep a rc ia  tej lub ow ej k an d yd atu ry , —  p o w strzym a ­
ła b y  nie jed en  kro k  fa łs zy w y , kro k  ty lk o  na p o g a rd ę  zasłu gu jący .

i Z in n ych  czaso p ism  w iad o m o w am  p ew n ie ja k ie  w alki to c zą  
w  m ieście tutejszem  stron ictw a w ro g o  p rzec iw  sob ie sto ją ce  o 
w y b o ry  burm istrza  p rzyszłeg o .

Na k rze sło  p rezy d en to w sk ie  w y p ły n ę ło  aż 7. k an d yd a tó w  
k tó re  m ó w ią c  p raw d ę szczerą , w szy stk ie  n aw et w sp om n ien ia  nie 
go d n e

Ci bow iem  k tó r z y b y  istotnie m ogli sm utny stan n aszych  
gm in n ych  sto su n k ów  fin an sow ych  p o d n ieść i do jak ieg o  ta k ie g o  
u p o rzą d ko w an ia  m iasta  sku teczn ie  sw oją  w ied zą  i en erg ią  p r z y ­
c z y n ić , n iech cą  sw oich  syn eku r p ro p in a cy jn y ch  i. t. p. dla dobra

Osuszysz go na słoneczku 
I posadzisz w ogródeczku !

Ja będę chodził na czaty 
Bo to b u kiecik  bogaty !

E j i filu t z W aści ośm iała się m atka  —  d alekeć  b yłyb y pro­
g i, ona dopiero dziecko a W aść n ieezekałby ta k  długo.

D ziesięć  la t nie je s t za wiele 

Mówię do W aszm ości śm iele.

N o! odp arła  M aciejow ska, gdyby m ąż s ły sza ł polubiłby 
W aści z pew nością i mówię otw arcie że w szelkich użyję środków 
a b y  W aści dopom ódz prom ocyi.

W ap ow sk i u całow ał rękę M arszałkow ej rzekąe: Serdecznie 
dziękuję wdzięczność w sercu czuję —  lecz dalej iść niem ogę. 
bo mam przem oczoną nogę.

N iechże W aść się wróci do pałacu  tam  w szystko b ęd zie  
na jego  rozkazy na zn ak masz mój pierścień , który oddasz mem u 
dworzaninowi co pilnuje pałacu.

W apow ski uradowany w rócił do San oka ucieszony, oczekując 
powrotu M agnatki.
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o g ó ln e g o  s ię  w yr/eę, —  ęi . ,ktor,zy juz burm istrzow ali i.dąlj.się |
p o zn a ć  ja k o  w ielk ie zera, w ysuw ani z k rzy k iem  i hałasem  n a­
p rzó d  p rzez tych , k tó rzy  w łaśnie w :  ich słabości m oraln ej p rze- i 

w idują interes w łasn y i burm istrzow an ie de facto za ich p le ę y m a . j 
S ło w e m  ch ao s n ie słych a n y , in try g  co  niem iara, p lan ó w  ty s ią ce , j 
je d n a k  tw ierd zę  z g ó ry , że w yjd zie  na w ierżch  j'aka m iernostka, | 
k tó ra  p ew n ie b ie d n y  T a rn ó w  na tern sam em  m iejscu zastoju  p o ­

zostaw i, na którem  g o  zastanie. W id zę sam , że dzisiaj usposo- j 

b io n y  jestem  za g o rą c zk o w o , iż snują mi się m yśli sm ętne k tó re- i 
b y  m ię d o p ro w a d zić  m o g ły  do n ajd ziw aczn ie jszych  w n io skó w  i | 

p rzyp u szczeń , —  dla tego  też k o ń czę  m oją p ie rw szą  p rze sy łk ę  I 

p rzy rze k a ją c , W a m  za dni kilka n adesłać b liższe  a b ezstron n e j 
op isan ie n aszych  sto su n k ó w  gm in n ych, to w a rzy sk ic h  i ty c h  k tó ­
rym  pism o w asze c h ce  się p o św ięc ić  t j. m ieszcza ń stw a  n aszego.

Sambor dnia 9 -go styczn ia .
(F, Ch.) Z e sp ra w  m ie jsco w y ch  p o d n o sim y n ajp ierw  propi- 

n acyjn ą,-któ ra  je s t  n ajży w o tn ie jszą  k w e sty ą  n asze g o  m iasta, c ze rp ią ­
c e g o  ztąd  p raw ie je d y n ie  d o c h o d y . D o ty c h c z a so w y m  d zierżaw cą  

p ro p ih a c y i w ód czan ej i piw nej b y ł niejaki L am , izraelita. lako 
ro czn y  czyn sz  d zierżaw n y  ustan ow ion a b y ła  k w o ta  42.000 złr. a. w 
T a k  w y so k ie j c e n y  żaden  z d aw n iejszych  d zierża w có w  je s z c z e  nie J  
o p ła c a ł C h c ą c  u zysk ać  d o c h o d y  w y so k o ści czyn szu  d zierżaw n eg o  | 

o d p o w ied n ie , a p rzytem  je sz c z e  zarob ić, L am  d o p u szcza ł się pom i- j 
m o kontraktu  n a d u ży ć,d o tą d  w m ieście n aszym  n iep rak tyk o w a - | 
n ych . I tak  u stan aw iał p ew n ą  ilość w ódki, k tó rą  szyn k a rze  ty g o - | 

d n io w o z je g o  składu d o w yszyn k u  brać byl i  zo b o w iązan i, ustan a­

w iał dow oln e, c zę s to  nader w y g ó ro w a n e  o p ła ty  od w iadra p iw a ; 

i. t. d. Jeże li k tó ry  z szy n k a rzy  nie b ył mu p o w o ln y, od b ierał mu 
sam ow oln ie  p raw o w yszyn ku . T o  w szystk o  p ro w a d ziło  do p ro ce- j 
só w  z pryw atn ym i i gm in ą  i sp o w o d o w a ło  ostateczn ie  u padek s a ­

m e g o  d zierżaw cy . S p o d zie w a n e  zyski m in ęły  g o , bo w iele w ódki 
p rzem y can o , a izraelici zo b o w ią zali się słow em , że z je g o  składu 

n aw et na sza b a sy  w ódki brać nie będą. K o ń cem  te g o  b y ło , ze 

L a m  za le g ł w w y p ła c ie  czyn szu  d zierżaw n eg o  z k w o tą  15.000 złr. i 
a. w. G m ina ujrzała się w ko n ieczn o ści w yp o w ie d ze n ia  mu d z ie r­

ż a w y  p rzed  czasem  i na dzisiejszem  połudn iow em  p osiedzen iu  
ra d y  gm innej załatw ion a b ęd zie  Ifprawa w yd zierża w ien ia  p ro p in acyi 

z dniem  10 sty czn ia  b. r. na dw a lata panu S teu erm an o w i za roczn ą  
k w o tę  38 000 złr a. w. S p ra w a  je st nagła, bo L am  z ło ży ł k a u c y ą  w 

w y so k o ści ty lko  10.000 złr. a. w. a na realn ościach , jak ie  posiada, 
za led w ie reszta w k w o cie  5 000 złr. a. w. m oże b yć  p o szu kan a. , 

Z  p o w o d u  że o ferta  pana Steu erm an a n iższa  je s t o 4.0 0 0  złr. a.
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P an o w a ł w  P olsce Zygm un t A ugust sk ło p o tan f —  najprzód [ 
żądan o od niego aby rozw iódł się z B arbarą  R ad ziw iłó w n ą pra­
wą m ałżonką, przerw ał burz« m ów iąc, raczej utracę koronę niże- I 
li porzucę żonę —  W  kraju  b yły  ro zterk ’ . nam nożyło się sek ciarzy  j: 
n urtow ali narodu obyczaje, a najgorsi byli księża, bo daw ali zg o r-  i 
szenia trzeb a  było ich naw racać na drogę cnoty co n iebyło latw em  
d la  zam ieszki w narodzie, bo królow a m atka B ona w ty k a ła  się w 
rząd y , ob sad zała  za  p icniędze urzęda, d aw ała  d ignitarstw a, a syn 
b y ł w obec niej królem  m alow anym  —  Padło na B onę podejrzenie 
że je j lek arz  otruł B arbarę królow e, utraciła m ir w narodzie i 
w ła śn ie  u n ik a ła  spotkania się z dignitarzani państwa —  K ról się 
ożenił powtórnie z K a ta rzyn ą  A u stryack ą. mimo tego nie działo  
się w k raju  lep iej rozprężenie obyczajów  w zrastało, D ym itr San- 
gu szko  ukrad ł H alkę K siężn iczk ę  O strow ską, ja k a ś  w łościan ka 
ukradła cia ło  pań skie  sp rzed ała  go żydom  na zabobon, sp a lili ją  i 
i k ilk u  żydów  na żądan ie legata  papiezkiego L ip om ana b iskupa ,j 
przysłan ego z R zym u celem  popraw y obyczajów  —  słow em  b ył 
ltaos okropny w P olsce —  W łaśn ie  gdy ta k  w rzało pojech ał b ył 
Stanisław  M aciejowski do K rakow a w pryw atnym  swoim interesie. 
Z ostaw ił żonę w orszaku królow ej Bony, bo ta pani ją  ogrom nie 
p ow ażała. Z a ła tw iw szy  sukcesyonalne spory o sp adek po swoim ; 
bracie X . Sam uelu biskupie, m iał jechać do Sanoka. —  O trzym uje i

w. od d o ty c h c z a so w e g o  czyn szu  d zierżaw n eg o , wielu rad n ych  

jest zatem  b y  gm iria w żięłą  ptójH tiaćyą jjod* w łasny zarząd . Jak się 
rzecz u k o ń czy , nie om ieszkam  d on ieść o tern w n ajbliższej ko- 
resp o n d en cyi.

D n ia  7-go u. m o tA a rtą  została  ślizg a w k a  na S zp ic e ró w c e . 
K o m ite t ły ż w ia r z y  p o stara ł się o po trzebn e u rządzen ie! N aw odn io- 
ńó o b szern e m iejsce staw iskiem  zw ane, o g ro d zo n o  je , w y sta w io n o  
baraki, p o sta ra n o  się o usługę i m u zykę S p o d zie w a ć  się n ależy, 
że ślizg a w k a  na S z p ic e r ó w c e  zg ro m a d zi liczn y ch  o ch o tn ik ó w  do 

tej w cale  p rzy je m n e j i zdrow iu  słu żące j ro zry w k i na lod zie. P o ­
zw a la m y sob ie  p rzy te m  zw ró cić  u w a gę  kom itetu  na zły, a naw et 
za n ie c z y sz c z o n y  p r z y s tę p  do m iejsca  ślizgąw kij.

G rasu je w m ieście n aszem  szk arlatyn a  i d y fte ry a , zw ła szcza  
p o  p rzed m ieścia ch . W sk u te k  te g o  zam kn ięte b y ły  tutejsze s z k o ­
ły  lu d ow e o b  1 do 15 grudnia z r.

P rze ć  p o lskiem i śwdętami B o że g o  N arod zen ia  w ió zł n iejaki 
Jurko T y w o n ia k  d rze w o  ze wsi K o b ła  sta rego  do Sam b ora. Po 

dro d ze u g rzą zł w zaspie śnieżnej i zm arzł w raz z p a rą  koni. 

U n ie szc zę ś liw io n y  nie b y ł trzeźw ym . W y p a d e k  ten p o w in ien  u p o ­
m nieć w ieśn iaków , a b y  w czasie  zim na nie krzepili się trunkiem .

ubogiej uczącej się młodzieży w Przemyślu.

C elem  w sp ierania u b ogie j u czącej się m ło d zieży  za w iązało  
się od  kilku lat w P rzem yślu  T o w a rz y s tw o  B u rsy. T o w a rzy stw o  
to p o w sta ło  z m a ły ch  p o czą tk ó w  a jed n a k  z k ażd y m  rokiem  
rozw ija  się pom yśln ie i sp ełn ia  z uznania godiict su m ien n o ścią  
sw oje zadanie. Z  funduszów  zeb ran ych  zaku p iło  T o w a rz y stw o  za­
raz z p o czą tk u  sw o je g o  istnienia na w łasn ość dom  p a rte ro w y  z 
o gro dem , w którym  p o m ieszczo n o  p o c zą tk o w o  ty lk o  20 uczniów , 
S zesn astu  7. ty c h że  o trzym ało  b ezp łatn ie  um ieszczen ie  i w ikt, reszta 
zaś o trzym ała  to sam o za m ien iem  w yn agrod zen iem  m iesięczn em . 
P o n iew aż jed n a k  p rzy  k ażd em  p rzyjm o w an iu  u czn iów  do Z a k ła ­
du ty lk o  m ałą ilość zg ła sza ją c y c h  się m ożn a b y ło  uw zględ n ić, 
w ielu zaś go d n y m  u m ieszczen ia  odm aw ian o p rzy ję cia  dla braku 
m iejsca p rzeto  p o stara ła  się R a d a  Z a w ia d o w c za  o ro zszerze­
nie Z akład u  Z  funduszów  d o sta rcza n ych  p rzez  D y r e k c y ę  k asy  
O szc zę d n o śc i w P rzem yślu  p e lec iła  w y b u d o w a ć  piątro  na d a­
w n ym  ty lk o  p a rtero w y m  dom u, w sku tek  c z e g o  m ożn a 
od tąd  um ieścić 32 u czn ió w  w  Z akład zie. Z  ty ch  ob ecn ie 
25 otrzjm iuje zupełnie b ezp ła tn e  m ieszkanie i w ikt, a reszta  toż 
sam o za w yn agrod zen iem  6 złr. m iesięczn ie. O p ró c z  te g o  w szy sc y

od vróla  wezw anie a b y  się  staw ił do L ublina Oh! m yśli sobie po 
cóż znowu —  L ecz  p o słu szn y rozkazow i p o jech ał —  K ró l Z y g m u t 
A ugust b ył na w yjezdnem  z K rólow ą do L it w y p a  śniiejąćo rze k ł 
do Stanisław a: W a sze  M arszałku  najlepiej pogodzisz Rzym  z k o ­
rona boś w ym ow ny —^ Z a r z u c a ją  nam braku w iary, nie wiem 
gdzie go szukać: czy w R zym ie czy u siebie, a le  jestem  zaw sze 
posłuszny gło w ie kościoła. Jedź 110 boś wym owny 1 ośw iadcz obe- 
dyen cyę —  M aciejow ski się zadziw ił, ta  podróż nie b y ła  11111 na 
rękę, n am yśla się. czy ma jech ać do żony na pożegnanie czy li 
nie —  Stanęło na tern —  B liższa  mi żona niżeli Rzym  —  w siad ł 
do k arety  i jed zie  z Lublina w prost na P rzem yśl —  T u  za trzym a ł
się trochę dla, odpoczynku, a n iem ógł p rzejech ać w ezbranego S a ­
nu. bo n iebyło mostu, przewóz zaś b ył n iebezpieczn y. —  G erm ek 
jego rad ził niech jed zie  w prost na San ok góram i przez U strzyki.

—  M arszałek  o d p o w ie d zia ł:
—  W stą p ił do piekłów  po drodze mu było.
—  D la  krótkości czasu czek ać  tu nie miło.
G erm ek p o b ieg ł nad San i radzi z przew oźnikam i obiecując 

sutą nadgrodę Rusini strzęsają  ram ionam i, chyba sam ego W a ćp a- 
na, a le  w^za n ie— Spróbujem y ja k to  pójdzie, byłem  śm ierci w garści 
na W iśle, a Sanu bym się lęk a ł —  od p ią ł łódź i sam  kieru je —  
W ezb ran a rzek a  porw ała łód ź i niosła zuchw ale —  p rzew o dn i­
cy się zeń śm ieją —  R adź sobie k ied yś uparty —  zaniesło  n ie­
boraka pod Jarosław  tam  u chw ycił się w ik ła  p rzy  brzegu w ysko-



u czn io w ie  “o trzy m u ją  bez- o so b n eg o  w yn a gro d zen ia  p o ście l, opał, 
św ia tło , pranie i usługę. K \'

N ad zó r nad prow adzen iem  się i nauką m łod zieży, ja k o też  
nad g o sp o d a rstw em  w- B ursie p o ru czy ła  Rada Z a w ia d o w cza  n au ­
c zy c ie lo w i gim n azyaln em u p. Kozakc)vvi,,,któr}' :1n ueszkając w Z a ­
k ład zie  zajm uje się: go sp o d a rstw em  z w. i z n aj om  oś s i ą r  zec  z y , 
o szc zę d n o śc ią  i ku w ie lk ie m u  pożytkoW-i 1 ow-arzystwą —  n ie ­
m niej ćzUwa nad nauką i m oralnem  za!ćhovvąniem się m ło d zieży  
z w sze lk ą  sum iennością. U czn io w ie  też za ch o w u ją  się m oralnie 
i p rzyk ła d ają  się z w szelką  g o rliw o śc ią  do nauk, ztąd  też m oże 
śię  Z ak ład  p o sz c z y c ić  k a żd e g o  roku sto su n kow o zn aczn ą  ilością  
uczniów ' ce lu jący ch , ja k  o tern św ia d c zy  k a żd o ra zo w e sp ra w o zd a ­
nie d y rekto ra  B u rsy  o w yniku k lassyfikacyi. D zięk i w ięc D o b r o ­
dziejom  Tow arzystw-a z p o m ięd zy  czło n k ó w  h o n o ro w ych  —  i 
czło n kom  zw ycza jn ym , . ozw in ięto  po kilku latach działa ln ość sw oją  
z tym  skutkiem , że p rzeszło  trzydziestu  uczniów  zd o ln ych  a u b o ­
g ich  znajduje p rzy tu łek  i n adzór i ma sp o so b n o ść  cze rp a ć  ośw iatę, 
a b y  k ied yś w zróść na p o ży te c zn y c h  o b y w ate li kraju.

G łó w n ym  dobrodziejem  B ursy je st D y r e k c y a  tutejszej K a s y  
O szczęd n o śc i. Z n aczn e datki z co ro czn y ch  zysków- w y d z ie la n e  na 
Z akład  B u rsy  u m ożliw iły  zakup ien ie realn ości n astępn ie r o z s z e ­
rzenie te jże  p rzez zb u d ow an ie p iętra  a na óstatniem  sw ojem  Z g ro ­
m adzeniu p o w zię ła  w zn io słą  m yśl z c o ro czn y ch  d atkó w  u tw o ­
rzyć  fundusz re ze rw o w y  w  ilości 2 0 0 0 0  złr. a b y  po kilku latach  
B ursa b ęd ą ca  w posiadaniu  ta k ie g o  m ajątku na w łasn ych  n o gach  
stać i sk u teczn ie  nadal d zia łać  m ogła. —  D zię k i i innym  czło n ­
kom  h on orow ym  ja k o  to : św-ietnemu w yd zia ło w i rady p o w ia to ­
w ej przem yskiej, J. O . X . A d a m o w i S a p ie że  i W . P. W ła d y s ła ­
w ow i Janickiem u i w szystkim  pp. czło n k om  zw y cza jn y m  stan 
B u rsy  o b ecn ie  nie je s t z ły  —  ale nie je s t je s z c z e  taki, a b y  B ursa 
n ie p o trze b o w a ła  p o p a rc ia  i p o m o cy. D atki członków ' h o n o ro w ych  
i zw y cza jn y ch  w y sta rcza ją  zaledw ie na p o k ry c ie  w yd a tk ó w  na 
w y ż y c ie , św iatło , opal i usługę —  które w y m ag ają  p rzesz ło  
2.000 złr. roczn ie  —  a p rzy  tern na to w a rzystw ie  c ią ż y , je sz c z e  
d łu g  4 .0 0 0  złr, które daw n em u w łaścicielow i realn ości m a w y ­
pła cić . O p ró c z  te g o  ze w-zględów h yg ie n iczn y ch  ukazuje się n a­
g lą c a  p o trzeb a  w-ystawienia osobnej kuchni i b o d a jb y  je d n e g o  
o b szern ie jszeg o  pokoju  na p ew ien  rodzaj infirm arza, a b y  w- razie 
w y p a d k u  ch o re g o  konw-iktora od innych usunąć m ożna. T o  w szy st­
ko  w y m a g a  zn aczn ie jszych  wydatków-, k tó rych  T o w a rz y s tw o  o- 
b ecn ie  p o k ry ć  nie je st w stanie.

A ż e b y  p rzeto  ten d o b ro czyn n y Z akład  m ógł nadal się  lep ie j 
rozw ijać i zadanie sw-oje z p o żytk ie m  sp ełn iać p otrzebuje p o p a r­
cia  i p o m o cy. P o d n o sząc  p o ż y te k  te g o  zakładu o d zy w a m y  się 
do P. T . P an ów  O b yw a te li o k o liczn y ch , i pp. O b yw a te li n aszego  
m iasta nie m niei do św ietn ych  R a d  p o w ia to w y ch  i gm in n ych  o k o ­
liczn y ch , z p rośbą, a b y  zech cie li łaskaw ie p o p ierać  tę  in stytu cyę  
d o b ro czy n n ą  b ądź datkam i p ieniężn em i, bądź też datkam i w  na- 
tu r a lia c h ; iżb y  m ożna p o d a ć  p o m o cn ą  dłoń w iększej ilości b ie­
dnej a utalentow anej m ło d zieży , o d g rze b y w a ć  ukryte  talenta, k tóre 
b y  w- innym  razie zm arnieć m o g ły  a tym  sam em  w y p ro w a d zić  ich 
na p o ż y te c z n y c h  o b y w a te li kraju.

czył, dalej do m iasta, najął furm ankę i przycw ałow ał na Zasanie 
—  k rzy czy  na przew oźników : Jestem

Zobaczyli go  , śm iejąc się —  prem udry łaszek  —  T ym cza­
sem  dow iedział się M aciejow ski o przygodzie, przyjech ał" do prze­
woźników i bużuje co w lezie

L u dziska  się spraszają, my tem u niewinni ino słu ga  pań­
sk i zuchw ały a le  on prem udry, bo stoi na tam tej stronie —  M a­
ciejow ski zobaczyw szy go pogroził —  Ej zuchw ały Jędrasie nie- 
c ze k a łe s  na czasie!

G en n ek  mu odpowiada znowu wierszem
—  Spróbuj za  m ną Mości panie
—  D obra jazd a  je st naSanie!
M aciejow ski b y ł w ierszokletą  lubił bardzo uczonych ludzi i 

odezw ał się.
Jedź W aćp an  do D ynowa 
Tam  się m oją K a sia  chow a 
Z aw ieźże je j uścisnienie 
K asi m ojej pozdrowienie

G en n ek  się u k łon ił, odw iązał konia od woza, w siadł nań na 
ok lep  i cw ałn ął sobie —  ku lasowi.

Furm an n ajęty podwoda został przy jednej szkapie, z a ło ży ł 
ręce desperacko m yśląc ze się z koniem  już n iezobaczy, co w idząc 
M aciejow ski śm iał się trzym ając się za boki z dowcipu swojego s łu ­
gi. R zecze  tedy do przew oźników  —  Zuchy przew ieźcie mi tego

Redakcya naszego czasopisma będzie chętnie przyjm y wad na 
ten cel wszelkie, choćby najm niejsze datki, i  ogłaszać nazw iska szla-  
cketnych ofiarodawców.

Gospodarstwo przemysł i handel.

■ Jarm ark tutejszy w dzień ruskiego nowego roku t. j. lii b. m. od­
byty, wypadł bardzo licho. Niebyło ni licznego zjazdu, n: tyeii dzielnych ru­
maków ze stadnin krajowych jak  to .-dawniej bywało, — słowem trochę kalek 
i chłopskich szkap, zastąpiły jakby dla ironii przedmiot jarmarczny — przed 
laty tak wspaniale 1 licznie się prezentujący. Już to w ogóle jarmarki ga li­
cyjskie nawet w mieiscowościach najsłynniejszych tracą z dniem każdym 
ualszą racyę bytu.

A n k ieta  zbożow a, która w roku 1870 obradowała w Namiest­
nictwie, została obecnie ponownie sproszoną na dzień 12 . stycznia 188I- 
Zostały jej przedłożone następujące pytania :

1. Czy i w jaki sposób dałabj się w obecnych stosunkach ekono­
miczno -finansowych pr/.e irowadzić uchwała ankiety zbożowej z r 187U 
o założeniu Składów zbożowych we Lwowie?

2. Czy i w jaki sposób dałyby się wyzyskać obecne koiljuktury 
targn pieniężnego d a przysporzenia rolnictwu taniego kredytu na meloracye?

8. W jak? sposób dałoby się zapewnić korzystne i fegnlarne zbywanie 
produktów rolnych Galicyi tak na targach austryackich ja k  i zagranicznych?

Tarnopol. Jak zwykle, rak i obecnie W handlu zbożowym panuje 
cisza, spowodowała tak świętami jak i rocznem rachunkiem stron handlu 
jąeych. Pomimo tego nie można powiedzieć, aby nastąpiła znaczna zniżka 
w cenach pszenicy i żyta, bo choć idzie leniwo, jednak właściciele zboża 
nie okazują skłonności do spuszczenia z efef żądanych. Ostatnie targi euro­
pejskie obracały się w małych różnicach ceń, Sądzi 1 ly także, że niebawem 
powinno nastąpić Ożywienie w handlu, zwłaSżćzą, że donoszą iż w kanałach 
amerykańskich zamarzło około 5 milionów će narów zboża; przeznaczonego 
dla Europy, które dopiero na wiosnę będzie mogło odejść. Zresztą produ­
cenci doznali pewnej decepcyi co do wydaflku zboża, przeto zredukowany 
preliminarz podaży i ztąd unormowane poniekąd ceny wyzsze od spodziewa­
nych z początkiem kampanii tegorocznych zbiorów. NAj większa ataguacya 
daje się czuć w handlu jęczmieniem, gdyż browary pokryły potrzeby je ­
sienne, a w części i zimowe, i dopiero na marcowe wa-ki zwrócą się z za­
pytaniami o jęczmień. Olejne nasiona po krótkiem ożywieniu ponownie za­
niedbane. — Now.

K o le j w ęgicrsko bułgarsko turecRa. Minister spraw zagra­
nicznych bar. Haymerle miał powziąć myśl utworzenia "uędzyuarowego to­
warzystwa budowy kolei żelaznej z Pesztu przez Belgrad i Sofię" do Kon- 
stanfynopola. Projekt ten będzie przedłożony wszystkim państwom półwy­
spu Bałaańskiego. Tak przynajmniej douoszą dzienniki serbskie. Londyń­
skie Times zaś otrzymują z Paryża doniesienie, że mocarstwa interesowane 
już się porozumiały o budowę kolei, któraby łączyia austryackie linie ko­
lejowe z tureckiemi, i że jeszcze do końca roku bieżącego ma być podpi 
sany układ w tej sprawie.

K ole j Albrechta zagrowadziła o d . d. L styęzma r. 188L między 
Lwowem a Stryjem po.iągi tak zv ane „omnibusowe,“

Geny w Przemyślu dnia 14 Stycznia 1881.
100 kilogramów pszenicy od 10 złr. 25 cnt. do 10 złr. 75 cnt.

żyta „ 9 „ 20 „ , 9 „ 50 „
„ „ jęczmienia 6 „ 7 5 „ „  — „ — „

grochu „ 10 „ 50 „ „ 1 0  „ 75 , „

Rusina niech za szk ap ą  nie desperuje, ja  mu ją  sow icie zapłacę —  
który z was się pierw szy odważy, dostanie 10 czerw onych złotych.

Jeden chw acki parobczak —  p rzyskoczył —  Daj d ukaty 
W acpan ie będziem y m ieć śniadanie!

M aciejow ski k rz y k n ą ł — - pierwiej przew ieź Rusina. Za darm o 
zło tych  niema!

P arob czak  od p ią ł łódkę, w zioł wiosło w yw inął k ilka  razy 
do góry robiąc k rzyże  —  p u ścił się na wodę i za  k ilk a  cliw-il p rze­
p ły n ą ł —  M aciejow ski podziw iał sprytność i odw agę, ale c ze k a ł 
co tu z Rusinem  teraz się stan ie —  parobczak m ówił Rusinowi 
zapew nie obiecując sutą zap łatę  za konia, ten ro zk ła d a  rękam i na 
zn ak  n egacyi —  parobczak w idząc niem ożność przekonania, z ła ­
p a ł na ram ię starego Rusina, podrzucił (c góry i niesie ja k  ba- 
rana do łód k i —  L u dzie  się śm ieją, a M aciejowski k la sk a  w ręce—  
ba ha! —  Tym czasem  w sadził na łó d k ę w ioślarz Rusina odbił od 
brzegu i płynie.

W  sam ej istocie p rzep łyn ął, w yrzucił Rusina na brzeg ale 
tym czasem  stracił równowagę i chlupnął do wody —  W szyscy  
struchleli —  dobry p ływ ak  nie stra cił przytom ności, nakierow ał 
sobą do brzegu w yskoczył i leci w prost do M aciejow skiego: Teraz.
W aćpan  dawaj zło te  i zachowaj polską cnotę.

—  M aciejow ski pyta a skąd ty  zuchu.
—  Jestem  M azur z pod K rakow a, kej się inoju m atka chowa.

----------------- . (C. d. n.)



JdO kilogramów owsa od 5 
koniczyny „ 45
wyki „ 6

. rzepaku „ 10
„ i • hreo.zki •„ 7
„ „ chmielu „ 70

kartofli „ 1
„ „ siana „ 2

kwarta masła 90 cnt.
100 jaj 2 złr. 50 cnt.

złr. cnt.

25

80
95

do 75 złr.
.  50 ;
,  6 „

. Tl ,
- 7 „
* 100 „■

cnt.

50
75
50

i <n

K o n c e r t  J. W i ę n i a w s k 5 e g o odbędzie się tu jutro w sali 
ratuszowej o godzinie 7 wieczór.

R a d ę  g m i n n ą ,  naszego miasta zaraz ną wstępie interpelujemy, czy 
niemczyłaby pchwąlić przeprowadzenie uregulowania iczb domów tudzież 
n a z w  u l i c  i p l a c ó w ,  które przy wzmagającym się Wzroście Prze­
myśla, są już dziś rzeczą nielbędną i tak dla miejscowych jak i obcych 
bardzo pożądaną,, Może by który z pp. radnych zechciał na najbliższem 
posiedzeniu postawić i przeprowadzić odpowiedni wniosek, a tem samem 
przyczynie się do. postępu naszego miasta i pod tym względem.

T u t e j s z y  p u ł k  Ńr. 10 br. Handel ma wedle krążących pogłosek 
opuścić już za dwa miesiące Przemyśl i udać się do Bośuii. Miłe stosunki 
towarzyskie jakie pp. oficerów tego pułku, łączyły z cywilnymi, zostaną 
więc zerwane może i na długo, — pamięć jednak życzliwa i przyjazna bę­
dzie im natomiast i wśród obcyzny towarzyszyć niezmiennie.

I z r a e l i c i  tutejsi zawiązali stowarzyszenie imienia ,J. K r a s z e w s ­
k i e g o  majace na celu szerzenie języka polskiego i kształcenie młodzieży 
izraelickiej. Od tego czasu minęło miesięcy wiele, a o tej chwalebnej insty 
tucyi nic nie słychać. Czy miałoby się skończyć tylko na zamiarze? Prosimy 
tych panów którym tę sprawę powierzono, by raczyli nadesłać nam wyjaś­
nienie u kogo i dla czego dotąd zalega?

H a  p o c z c i e  tutejszej," będącej w ustawicznem oblężeniu od rana do 
późiiej nocy, mimo tak dobitnego dowodu i powszechnego narzekania istnieją ! 
dotąd jak  gdyby w jakiej małej mieścinie o g r a n i c z o n e  g o d z i n y  [ 
u r z ę d o w e ,  t. j. przed południem od 8 do 12 zaś popołudniu od 3 — 7. | 
Przy uderzeniu więc godziny otwarcia biur pocztowych, ścisk i natłok jest 
tak wielki, iż ludziom wątłego zdrowia i siły nie bardzo bezpiecznie dostać 
się w ten wir szturmujących. Gdyby dyrektorem poczt naszych nie był p. 
Scniffuer, znany powszechnie z tego iż każdą, słuszną potrzebę mającą na 
względzie dobro i wygodę publiczną energicznie i pomyślnie załatwia, — to 
podejrzywalibyśmy . o chęć szykanowania tych, którzy z pocztą tutejszą szu­
kają styczności. Wątpimy bardzo, by wygoda powszechna a nawet własr^ 
interes funduszu pocztowego były mniejszej wagi od wartości 200 — HCKj 
złi rocznie, jakieby za sobt pociągło całodzienne otwarcie biur;tutejszej 
stacyj pocztowej przez przyjęcie jednego expedyenta. Czy bowiem stacya 
pocztowa, która miesięcznie obraca 120.000 złr., — a listów poleconych nie- 
tylko prywatnych ale i urzędowych dziennie KopSiui jąj narzucają, — stacya 
pocztowa wm ieście będącem siedzibą‘2 biskupów, 3 jenerałów, tylu rozlicz­
nych, urzędów państwowych, autonomicznych kolejowych wojskowych i. t. p. 
powinna być w tak miniaturową formę wtłoczoną, - -  zostawiamy osądzeniu 
tych, do których to należy.

Zwracamy się przeto do doświadczonej wyrozumiałości i uprzejmości 
pana dyrektora poczt z prośbą, o niezwłoczne wprowadzenie tu całodzien­
nych godzin urzędowych w tej miłej nadziei, ze kwestyj tej niebędziemy 
zmuszeni po raz wtóry poruszać.

M agistrat tutejszy możeby zechciał dla dobra publicznego choćby 
tylko od czasu do czasu zarządzić ścisłą rewizyę ś m i e t a n e k  i m l e k a  
jakiem karmią nas niesumienne mleczarki, fabrykujące śmietanki jakiemiś 
mączkami i. t. p. przyprawami.— inlćko zaś chrzcąc wodą bez miary i lito­
ści, 1 1 ’ ^ k o m i ó r z  musi się przecież w urzędzie znajdywać, — a gdyby 
go niebyło to sprawienie niepoeiągnic znów takiego znacznego wydatkn by 
się od niego ociągać i przez to biedoych konsumentów na samowolę fałszu­
jących mlćcjsarćk bez wszelkiej opieki pozostawiać. — Mamy nadzieję że 
głos nasz niepozostanie bez skutku, i że już za dni kilka sprawi Magistrat 
naszym mleczark^m w tej mierze ciekawą niespodziankę,

W  t u t e j s z y m  s ą d z i e  pewna włośeianka prosiła o pozwolenie 
widzenia i rozmówienia się z swoim mężem, pozastającym w śledztwie kar- 
nem. Polecono więc w prowadzić więźnia i rozmowę prowadzić w obecności 
sędziego śledczego. Po dłuższej chwili ożywionej gradem pytań i odpowiedzi, 
urywa nagle uzuła małżonka i pyta podniesionym głosem : „ P e t r  e!  t a  
b o  l u d  o k a z a ł y  s z c z o t y u ż e  p o m e r ł “ ! „ T a  g d z i e  k i e ­
d y  t u . j e s t  o m“ odpowiada zainterpelowany tak niespodziewanie małżo­
nek. „T  o t y  t a k i  n a p r a w d u n e p o m e r ł i y s z e ż y j e s z ?  cią­
gnie dalej natrętna kobieta! Jakież to pocieszne gdyby tylko mniej wstrętne!!!

Chleb, bu łki, m ięso, — to wiecznie skarząco na ustach naszych 
pań brzmiące słowo — powoduje nas do zawezwania p o 1 i c y j  m i e j s k i e j  
by w pewnych terminach zechciała czy to przez plakaty, czy przez nasze 
czasopismo podawać do publicznej wiadomości który piekarz z a  j a k ą  c e ­
n ę  i j a k i e j  w a g i  zobowiązany dostarczać pieczywo, — tak samo i co 
do mięsa z uwagą i l e  k o ś c i  przy 1 kil. mięsa d o w a ż y ć m u w o l n o .

W  H i ^ a n k o w i c a c h  zamierzają jeszcze w b. m. urządzić o b y ­
w a t e l s k i  b a l  na dochód tamtejszej ochotniczej straży pążarnej. Już 
sam cel wsparcia tak pożytecznej instytucyj powinien zachęcić do licznego 
udziału a tem samem i do ochoczej zabawy.

W  dobrom ilskim  powiecie w osadzie niemieckiej zwanej „En- 
g e 1 s b r u n n“ powiła jedna z tamtejszych kolonistek żyjące t r o j a c z k i  
(2 chłopców a 1 dziewczynkę). — Błogosławieństwo wcale nie do poza­
zdroszczenia na dzisiejsze czasy.

P o l i c y a  m i e j s k a  w czasie od 1— 13 Stycznia b. r. odstawiła 
szupasem 31 osób, przyaresztowała 67, z tych oddano c. k. Sądowi 19, za­
łatwiono we własnym zakresie 22, zatrzymano do przymusowego wydale­
nia 26.

Z Izby sądowej.

Na kadencyę sądów przysięgłych, rozpoczynająca się 3-go Lutego b. r 
wy.osowani zostali jako przysięgli główni następujący "panowie.:

1, Yunga Włodzimierz wł. dóbr Sunnaczówka, 2. Leiner Benzeon w ł. 
reai- Mościska. 3. RabinowiczjAron, kupiec, Przemyśl, 4. M łodkow ski'W ła­
dysław wł, dóbr Trusuowice. 5. Chytra Teodor rolnik Medyka, 6 . Drohojow, 
ski hr. Seweryn wł. dóbr Drohojow, 7. Maziarel- Tomasz rolnik Pawlosiów, 
8. Oseisławski Jan rolnik Póżdziacz, 9. Schneider A lojzy notaryusz Radym­
no, 10. Michałowski hr. Stanisław wł. dóbr Bolestraszyce, 1 1 ; Śmiałowski 
Bolesław wł. dóbr Stojance, 12 Nowosielecki Zenon dzierż, dóbr Kuiażyee- 
13. Bułatowicz . Antoni stolarz Jaworów, 14. Śmiszkiewiez Józef WŁ młyna 
Niżankowice, 15 Nówak Franciszek rolnik Jarosław, 16. Dropiowski Jan wł 
realn. Wierżbiany, 17. Gniewosz Feliks wł. dóbr Nowosielce, 18 Apisdorf 
Juda wł. realn. Sądowa Wisznia, 19 Janiszewski Leopold dzierż, dóbr Hru- 
szatyce, 20. Gryziecki Wojciech rolnik Pruchnik, 21. Turuheim Dawid wł. 
realn, Jarosław, 22. Dawid Naftali wł. realn. Przemyśl, 23. Czerkawski Sta­
nisław dzierż, dóbr knpna, 24- Dr. Ruczka Julian adwokat Jarosław, 25. Mo­
rawski Władysław wł. dóbr Odrzechowa, 26. Dembiński Stanisław dzierż, 
dóbr Kupiatycze, 27. Tennenbaum Josol właś, realn. Przemyśl, 28. Harpuder 
Leib speóulant Przemyśl, 29. Męciński Józef w łaśc. realn. Przemyśl, 30 Ku­
nert Władysław' wł, realn. Jarosław. 31. Zamojski hr. Stefan wł. dóbr W y- 
socko, 32. Brodowicz Wojciech właśc. real Jarosław, 33 Ar. Gottlieb Emil 
adwokat Jarosław, 34. Mohl Getzel kupiec Radymno, 5 Biumen Beri kupiec 
Przemyśl. 36. Poilmau Jan dzierż, dóbr Walawa. .

Na z a s t ę p c ó w :  1. Kosecki Stanisław przedsiębiorca, 2. Dr. Smutny 
Fryderyk adwokat, 3. Blicharski Józef wł. reain.. 4. Jarolim Józef wł. realn- 
5. Carewicz Julian prof, gymn. 6. Gans Izrael wł. realn. 7, Dr. Antoniewicz 
Mikołaj prof. gymn., 8. Dr. Holzer A dolf adwokat, 9. Popie! Władysław 
wlaśc. realności, wszyscy z Przemyśla.

Ruch pociągów
na kolejach żelaznych w Przem yślu.

do Krakowa odchodzą:
osobowy 
inięszany „ 
pospieszny o 
osobowy .  
mięszany „ 

do Węgier na Zagórz od. pospieszny

pospieszny o godzinie 1 minut 45 w nocy

do Lwowa odchodzą ;

43 rano 
17 wieczór 
25 w nocy 
30 wieczór 
20 rano 
45

Od Administracyi , Przemyślanina4*

„Przemyski .  dwutygodnik pobity czny “  bez­
płatny dodatek do naszego czasopisma rozpoczniemy wyr 
dawać z chwilą, w której liczba naszych prenumeratorów 
osiągnie ilość odpowiednią kosztom nakładu tegoż dodatku.

Celem uregulowania nakładu upraszamy P. T . czy 
telników o przyspieszenie nadesłania przedpłaty, która 
w ynosi:

w miejscu: z przesełką pocztową:
całorocznie 5 złr. —  et. całorocznie G złr. —  ct.
półrocznie 2 „ 50 „ półrocznie ‘ó ,, —  „
kwartalnie 1 „ 25 „ kwartalnie 1 „ 50 „

Przedpłatę i należytości inseracyjne należy nadsełae 
pod adresem „A  d m i n i s t r a c y a P r z e m y ś l a n i n a  
w Przemyślu. Rynek Nr. 2.

NADESŁANE !

Masa spadkowa firmy handlowej F r .  G a j d e c z k i  
w P r z e m y ś l u  uprasza i w zyw a wszystkich P. T. pa- 
uów zalegających z wypłatą za pobraue towary, by ra­
chunki swoje najdalej do końca stycznia b. r. wyrównać 
zechcieli gdyż w przeciwnym razie takowe sądownie do­
chodzone być muszą.
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Wy windo weze-Ogloszeu-Komisowe
i Kantor sług 

O T T " . - A .  T .  B  B  £  C  1 3 : T .  uA.
w Prżemyslu ulica franciszkańska Nr. ił>7'. '

, . .1 ■ > .* ... lnmn.A nnwfinJnrfi' IilK r7H III I *1 II 1 i I rj/l}lta 71PP o ś r e d n i c z y  w kupnie, sprzedaży lub zamianie dóbr ziem 
Jakich folwarków, kamienie, realności, lasów, machin rolniczych i t. p. | 
I ja k oteż  w wyszukiwaniu wszelkich dzierżaw i najmie pomieszkali.
1 T iek  o m e n d u i e i d o s t a r c z a  offieyalistów prywatnych |
[w szystkich  kategoryi, nauczycieli dom ow ych, guwernantek, bon, pan­
in y  służące, rzemieślników dw orskich , jak ichkolw iekbądż robntrrków 
|i k a ż d e g o  r o d z a j u  s ł u g  o b o j g a  p ł c i .

P r z y j m u j e  w komis uskutecznianie wszelkich druków; r ó -1 
Iwnież ogłoszenia do wszystkich pism krajow ych i zagranicznych, | 
[ n a s t r ę c z a  pożyczki pieniężne na hypotekę i w y r a b i a  wiza I 
] paszportów . [

B i ó r o  przez zawiązanie jak  najszerszych stosunków w kraju [ 
l i  za gran icą, załatwia wszelkie zlecenia spiesznie i z najw iększą| 
fsum lennościa.

Od zarządu drukarni Jana Cara w Przemyślu.
Mam zaszczyt donieść żo właśnie wyszło z pod prasy w mojej drukarni 

drugie poprawne i uzupełnione wydanie dc.iełka p. t.

|  §  s  f u  a

Fel iksa Ch as z c zy i i  s kiego.
, .  Dotychczas wyszły

f .  Tajem niczy Zbrodniarz w 3 tomach, tłumaczeń!!] Do nabycia 
w księgarni l1’. H. Richter^ we Lwowie.

2. Zorza oryginalne poezye. Do nabycia u autora. (Jena 1 złr a. w.
o. "Wesoły Towarasys* czyli sposób przyjemnego zabawienia się

w towarzystwie. Do nabycia w księgarni I . H. Richtera we Lwowie,
4, Cesarse Franciszek Jófeef I., Jego żywot i rządy.i Do naiiycia

w drukarni J. (Iżam^kiego w Sainliorze (jeiia 20 ct. a.£w
’ 5 . W iersz  na powitanie N ajjaśniejszego P ana do Ralijfyi 

przybywającego, przez Jego Mość Cłktrską łaskawie przj-jęty. Do 
nabycia u autora. Cena 10 ct. a. w. ‘ ’ l l ‘ 1 —?

Od. 3 lat egzystująca

Instrukcja Służbowa © z  &
dla wtiżnych i wykonawców sądowych

l l ł n ż y l

K A R O L  S Z ^ I I K K "  
c. k. sędzia powiatowy w Milówce.

Pierwsze wydanie dziełka tego poleconego przez Wysokie Prezydya 
c. k. Sądów wyższych we Lwowie i Krakowie do użytku w Sądach, zo­
stało już w pierwszym miesiącu po pojawieniu się zupełnie rozprzedane, a 
gdy po wyczerpaniu nakładu zgłaszało się wiele osób po takowe, czułem się 
spowodowany do podjęcia nakładu drugiego wydania, przez samego autora 
poprawionego i uzupełnionego które właśnie opuściło prasę.

C - E N A :
Egzemplarz broszurowany z opakowaniem . . .  1 złr (i ct.

,  oprawny w twarde okładki z opako­
waniem ..................................................1: „ lłi .

Koszta przesyłki pocztowej opłaca odbiorca. — Kto chce otrzymać, 
egzemplarz pod opaską franco za rewersem, dopłaca !) centów za każdy 
egzemplarz, przy nadesłaniu należytości na zamówione egzemplarze.

Adresować należy: „Do drukarni Jana Cara w Przemyślu,”
Świetnym Dyrekeyom urzędów pomocniczych Sądów krajowych i ob­

wodowych daję egzemplarze dziełka tego w większąj ilości na skład po po- 
przcdnieiri porozumieniu się.

Jana,  C a. r a.

wł. Jan Skwirzynski
w P-zemyślu.

Posiadając wielki wybór czcionek 
przyjmuje wszelkie zamówienia

w zakres drukarski wchodzące 
po cenach najprzystępniejszych

.'Zamówienia z pfowineyi uskuteczniają się w jaJv'najkrót­
szym czasie*! poręczając za akuratne i sumienne wykona­
nie 'tychże,
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H A N D E L
. P r .  G A J D P G Z S A

w Przemyślu (w rynkuy" '  *  , ,
poleca P. 'I'. Publiczności swój obficie i w. doborowy towar zaopatrzony

s k ł a d  t o w a r ó w
korzenitych, kolonialnych, porcelany, sreber i złota, ga- 

lariteryi i. t. p. — po cenach najprzystępniejszych  
i  W  ■ w ie lik rim . w y b o r z e .

Osobnj pokój do śniadań.
W szelk ie , p rzek ąski i d e lik atesy  —  wina krajow e i zagran iczn e, 
piwo b u te lk o w e i na szklanki, porter angielski, wódki rozo- 
lisy i likiery k ra jo w e i za gran iczn e, —  tu d zież sta ry  w y b o rn y

^  ta,, sa, <J a. eęl ą  i  © m,
na butelk i i c zę śc io w e  m iary. 3 1— ?

s s  n c  ł a b  n t f  .j * .  s s  w  o n r .

R ęczą c  za dobroć tow aru, rzeteln ą  w a gę i spieszną a  u przej­
m ą ob sługę p o le ca  się P. T . P ubliczności z tą  , u w agą, że firm a ta 
już od r. 1803 istn iejąca, tylolet-ua sw o ją  e g zy sten cyą  daje  n aj­
lep szą  gw a ran ey ę o słuszności i praw dziw ości n iniejszego ogłoszen ia

FLORYAN MICHNIOWSKI
"b r o n z o ■w n i k

w P rzem yślu

(obok kościoła 0 0 .  Franciszkanów]
m a z a sz c z y t p rzy p o m n ieć  sw ą  p ra co w n ię  P rze w ie ­

lebnem u D u ch o w ień stw u

wyrobów bronzown iczy  ch
k o śc ie ln y c h  i cerk iew n ych  a m ian ow icie : kielichów  
trybularzy, k rz yż y,  lichtarzy, pająków i. t. p.

tudzież:
S S R E B K 3E E M I K  9  Z Ł O C K W I K

W ogniu w szelk ich  w ten zakres w c h o d z ą c y c h
przed. m.iotótTT-.

Ceny umiarkowane, — wykonanie staranne i w jak naj­
krótszym czasie. 4 1—2

J .  Q  TT M
9 P J E B . * ; * : » * Y ! 5S Ł 9 r̂

p o l e c a  s w  o 3

oraz

Agencyę i główny skład
H  A S Z  Y H i  »  »  S Z S ¥ C I  A

w s z y s t k i c h  s y s te m ó w

q P I G dotycliże składow e części igły  do
(wszystkich systemów) tudzież najwybor 
ńiejszą oliwę dla fotografów  i ze­

garm istrzów .
W S Z E L K I E  R E P E R A C Y E  

w y k o n u je  s z y b k o  i  d o k ła d n ie .

Cenniki maszyn, 
wyrobów ślusarskich dzwonków 

elektrycznych i. t. p. 
przesyła na żądanię bezpłatnie 

i franco.
7 1 - 1
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RZEŹBIARSKĄ i POZŁOTNICZĄ,
ej wpije

d o k o ś c i o ł ó w  c e r k w i  
i SALONÓW

ołtarze , ikonostasy , ambony , stała, cym bor ya , 
ołtarzyki procesyonalne, ramy, meble i wszelkie 

dekoracye do tychże,

oraz pomniki kamienne, marmurowe i inne w 
roby  z tego materyału jako też z alabastru, 

gipsu i t. d. 

W szelkie zamówienia jako też restauracye 
w zakres ten w chodzące, wykonuje jaknajspiesz- 
niej jaknajsumienniej i po umiarkowanych
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jakie poniosła wielka lonaynska fabryka mebli żelaznych €>}oddcrivge 
Brothers and Comp. przez najświeższy upadek Glasgowskiego Banku, 
tak ją  zachwiały, że postanowiła zamknąć fabrykę i wysprzedać olbrzymie 
zapasy wybornych i na wszystkich wystawach złotym medalem odznaczo­

nych mebli żelaznych za czwartą, część ceny fabrycznej.

O f e r u j ę  z a t e m  p r z e z  p o w j / z s z ^  z a k ł a d  m n i e  p o r u c z o n y c h  p r z e ś l i c z n y c h  

400 sztuk żelaznych łóżek dla dorosłych
(prawdziwie pyszne wykonanie i niedościgła ozdoba każdego mieszkania i 
pokoju po bajecznej nizkiej jeszcze niebyłej cenie tylko 8  zł r. za sztu  
kę (dawniejsza cena złr. 32, 50 kr.) Obstalunki nawet pojedynczych łóżek 
wykonywam, jak długo zapas starczy same wyborowe sztuki bez zarzutu 

natychmiast za przesłaniem należytości lub za pobraniem;

S. Hemmer
Skład maszyu w Wiedniu Landstrasse, G&rtnergasse 18.

Zwłaszcza w zimie są łóżka żelazne, ponieważ ochraniają od wszel­
kiego robactwa i nieczystości a przytem są nie zniszczenej trwałości, a daja 
się składać, bez porównania praktyczniejszemi i lepszemi od łóżek drew­
nianych. ' 9 i _ ]
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H O T E L  de L ’E U E 0 P B
bezpośrednio przy kolei w mieście

w Przeiayślu
p o le ca  szanow nej I\ T . P u b liczn o śc i p o d ró żu ją ce j sw o ­
je  w y g o d n ie  i e leg a n c k o  u rząd zon e p o ko je  go ścin n e, 

w y b o ro w e  p o tra w y  i napoje.
Ceny przystępne I nsłnga należyta.

<S1 V . O & Z teU cłlO W S& A  

zawiadowca firmy F. Gaydeczka
P o w o z y  dla g o śc i w dom u. i  i — 3
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A A A A A A A A A A A A A A A A A A  A AA A AA A A A A A A >’ I
/. drukarni Jana C ara  w Przem yślu . O d p o w ie d z ia ln y  redaktor Jan S kw irzyń ski


